
  
    
      
    
  


    
      
        Agnieszka Wolny-Hamkało

        Nikon i Leica

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
          

        ISBN-978-83-288-5248-8

        
            [image: WolneLektury.pl]
        

      

    

  
    
      Nikon i Leica

      
        	
          Strona tytułowa
        

        	
          Spis treści
        

        	
          Początek utworu
        

        	
          ona
        

        	
          i on
        

        	
          salto
        

        	
          historia prawdziwa
        

        	
          nordic
        

        	
          spontan pop
        

        	
          jeśli już to
        

        	
          bajka
        

        	
          cukierki z trawy
        

        	
          obiady otwarte
        

        	
          Śnieg
        

        	
          pokój
        

        	
          fleszmob
        

        	
          evergreen
        

        	
          miłość to, miłość tamto
        

        	
          każdy ma swoje pięć minut
        

        	
          cyt
        

        	
          lub marsz jamników
        

        	
          toffi
        

        	
          nikt nic
        

        	
          mo
        

        	
          alchemia
        

        	
          ściana
        

        	
          żar
        

        	
          biała noc
        

        	
          niskie kobiety integrują wieś
        

        	
          pot
        

        	
          sztuczki
        

        	
          nie zdążył
        

        	
          cosmo
        

        	
          szkocka legenda postrocka
        

        	
          dzień śmierci Michaela Jacksona
        

        	
          kasztany w Teatrze Wybrzeże
        

        	
          lost
        

        	
          norwesko-polskie spotkania w ogrodach BUW-u
        

        	
          wiersz o końcu lata
        

        	
          gra
        

        	
          snu
        

        	
          zamieszkać w katedrze
        

        	
          bournemouth
        

        	
          czarno
        

        	
          zwłaszcza o Bogu
        

        	
          recenzja wewnętrzna
        

        	
          mrugnij
        

        	
          finał
        

        	
          początek
        

        	
          Przypisy
        

        	
          Wesprzyj Wolne Lektury
        

        	
          Strona redakcyjna
        

      

    
  
    
Nikon i Leica



  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    







ona





wiatr nam ury­wa ogni­ki, uschłe 
pa­pie­ro­sy: na­sze czar­ne czuł­ki 
pal­cza­ste. sztyw­ne przed­szko­lan­ki 
cia­śniej wią­żą sza­li­ki dziew­czyn­kom 
(plu­jąc tik­ta­ka­mi, de­to­nu­ją mię­tę).
 

 






na­sze pu­eblo wy­glą­da jak tar­ta: 
w me­trze ke­ba­bu od me­tra, 
śród­mie­ście śpi w si­wej ściół­ce, 
a par­ki i bar­ki pra­cu­ją na czas.
 

 






wszyst­ko ży­je po to, że­by być na zdję­ciach, 
mam ryb­kę w ko­nia­ku, mam mak.
 

 









  
    






i on





La­tem jeź­dzi­li dziew­czyn­kom 
po bran­so­let­ki, maj­stro­wa­li 
przy mo­to­ryn­kach. A w stycz­niu 
był wie­czór w przy­droż­nej cu­kier­ni 
i no­ce pod nie­bem z kie­szon­ko­wym 
in­dek­sem nie­ba. Go­rzej, kie­dy na szo­sie 
pa­li­ła wa­go­ny ty­to­niu z de­bi­lem 
Jo­se, a on ćmił w ba­rze naj­krwaw­szą 
Ma­rian­nę. Aż wro­sła w nie­go jak w gru­dzień 
ba­gien­ne si­kor­ki w kap­tur­kach. 
Zrzu­ca to z sie­bie, jak­by się otrzą­sał. 
Stłu­czo­ny obiek­tyw, ze­schnię­ta fi­ga 
przy zle­wie — cor­pus de­lic­ti 
jej im­pro­wi­za­cji. Ład­nie się ze­sta­rzał 
i na­dal ma gdzieś szczot­kę do wło­sów, 
któ­ra pę­kła, gdy wra­ca­li z gór 
lam­bor­ghi­ni peł­nym ru­dych ma­ków.
 

 









  
    






sal­to




W nie­dzie­lę znu­żo­na nie­dzie­lą, 
za­prząt­nię­ta my­ślą, że­by się stąd wy­rwać, 
uchy­lić cy­lin­der smo­gu, by wi­dzieć po­wszech­ne 
czy­ste mię­to­we nie­bo wy­gię­te jak pry­zma. 
So­czy­ste ra­bat­ki, wy­cze­sa­ne słoń­ce. 
Pójść za wrza­wą wró­bli z klu­cza­mi do aut 
w płó­cien­nych kie­sze­niach, z ogniem, zżyć się 
z my­ślą, sły­szeć przez po­dusz­kę, 
co w tra­wie pisz­czy i że się ży­je — 
nie­ustę­pli­wie. Na­praw­dę. Grzać 
w oka­mgnie­niu, za­nim pieśń 
wy­zio­nie du­cha, nim pio­sen­ce 
ktoś prze­trą­ci kark. 

 









  
    






Hi­sto­ria praw­dzi­wa





Od psa po­cho­dzę a pió­ra 
dał ba­żant. Chłop­cy lu­bią z mą­ki 
mo­ją du­szę płyt­ką jak wy­dma. 
W środ­ku mam peł­no pa­ję­czyn. 
Lal­ki bez ust są znów chud­sze, 
da­ję im zu­pę z zie­mi i mrów­ki 
z cu­krem. Mo­ja małp­ka Ri­ta 
wy­nio­sła się z jaj­ka sku­lo­na 
jak żółt­ko, jak smo­cza wróż­ka. 
Te­raz pa­no­wie wy­cią­ga­ją ze mnie pie­śni 
przez usta. Pa­trzę wte­dy na rze­kę, 
pły­nie w niej zsia­dłe sre­bro i księ­życ 
nad­sta­wia zła­ma­ny oboj­czyk 
pod nurt. Zie­mia znów dy­mi jak azot. 
Ra­no mam ślad na skó­rze.
 

 









  
    






nor­dic





bia­ła noc: przez nią 
świe­cę. Ro­śnie bły­ska­wicz­nie 
śmiech srebr­ny jak szpil­ka. 
Wpa­dam w po­płoch w śnie­gu. 
Przy­staw mnie do świa­tła 
i ska­lecz mi ję­zyk. Dwie go­dzi­ny 
mro­zu i krwaw­nik w lu­ster­kach. 
Tiu­le i ekra­ny sty­czeń w mie­ście wie­sza.
 

 






Ru­da że­la­za bru­dzi płaszcz bur­ber­ry. 
Krwaw­nik ścię­ty w ka­łu­żach 
jest jak peł­na łą­ka. Kup pły­tę 
ul­tra­so­nic to też bę­dziesz w nie­bie. 
Stru­del dla sto­łu. Za­pra­szam do sie­bie. 
Śmiech bra­ci mlecz­nych i błę­kit­na śli­na 
zro­bią z na­mi wszyst­ko. Po­ły­kaj. Za­czy­naj.
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spon­tan pop




Z dia­gno­zą „wy­czer­pa­nie & wy­nisz­cze­nie” 
tra­fi­łam na od­dział wio­sny. Ka­za­li mi spać 
to spa­łam. Film mi się urwał nad rze­ką. 
W fil­mie wszyst­ko jest sza­re, jak w mar­cu. 
Ko­cha­my się na sto­ją­co (bo­ha­ter w sy­tu­acji, 
któ­rej nie ro­zu­mie). Wy­szłam ze snu z prze­stro­gą: 
nie wsia­daj z ob­cą ko­bie­tą na san­ki. To mo­że być 
kró­lo­wa, Ka­ju. Jak­by co — wiem, co ro­bić. 

 






Do­pó­ki je­stem miau­czą­cym psem na two­jej 
krót­kiej smy­czy — na krze­słach w po­cze­kal­niach 
lu­bię sia­dać po kimś, kto mi zli­że cu­kier 
z ły­żek oboj­czy­ków. I żyć na ni­by, na brud­no 
w po­ło­wie dro­gi skądś do­kądś. Bo lu­bię 
ścież­ki dźwię­ko­we, pu­ste stu­dia fil­mo­we, 
w któ­rych sy­pie się plan. Nad­po­bu­dli­wość mia­sta 
znam jak to­pi­ki w tro­pi­kach.
 

 





Kie­dy do mnie mó­wisz, roz­da­ję świa­tło 
i moż­na mną le­czyć, moż­na mną pra­so­wać, 
w na­gro­dę mnie ka­rze czer­wo­ny bry­lan­cik 
jak dio­da w ustach na Gre­en­po­in­cie 
więc weź mnie, weź, je­stem mą­dra: wiem — 
w Nor­we­gii się jeź­dzi na nar­tach, 
w Szwaj­ca­rii jo­dłu­je. I za­bierz stąd 
te gra­fo­mań­skie zdję­cia ci­pek z Nor­wich. 
Kiep­skie książ­ki mia­ły jed­nak do­pie­ro 
na­dejść (I’m afra­id). 

 









  
    






je­śli już to





Bo­li go gło­wa: pła­ci, 
ale jest to opła­ta 
do przy­ję­cia. Za­żył żeń-szeń 
i apap i chce, że­by mu wie­rzyć. 
Czy­ta hard-ka­ba­li­stów i mam 
pójść z nim dzi­siaj na drin­ka.
 

 






Je­stem w szcze­rym po­lu 
(w głę­bo­kiej du­pie, jak gło­si dys­tych) 
jak gło­si brat Ła­ta z za­ko­nu pi­śmien­nych, 
bo anio­łem je­stem tyl­ko w dni pa­rzy­ste 
(wie­rzę ci). I to, że nie na­pi­sa­łam, 
że cię lu­bię, nie zna­czy, że cię nie lu­bię 
(lu­bię cię). Więc ja­ki masz smak w ustach, 
co te­raz ro­bisz i cze­mu nie ze mną?
 

 






I tak, chcia­ła­bym, jak mó­wi psalm, 
wło­żyć ci pa­lec w oko, 
do­brać się do mię­sa, 
na­grać je na pły­tę. Do te­go 
(od te­go) pa­da drob­ny śnieg 
w po­lu na­uki, kie­dy po­sta­na­wiam 
za­wie­sić się w funk­cji anio­ła 
i jed­nak prze­spać się z to­bą
 

 






w ła­zien­ce i na­gle nie wiem, 
jak za­cząć, jak prze­stać, jak 
mó­wią po­li­ty­cy — nie ma 
do­brych roz­wią­zań. 
Cu­dow­ne za­da­nie ak­tor­skie: oswo­ić 
two­je na­ło­gi, zo­stać jed­nym z nich.
 

 









  
    







baj­ka




W gmi­nie Mię­ki­nia 
na­mie­rzył ją wczo­raj. 
Prze­bie­rał się w zę­by, 
bia­łe prze­ście­ra­dła — 
wte­dy w noc­nych bi­twach 
nie mia­ła z nim szans. 
Ten pięk­ny li­sto­pad 
to prze­ciąg w jej gło­wie. 
Wy­da­ła mu wszyst­kich. 
I nikt się nie do­wie 
jak ostre są ry­sy mia­sta, 
kie­dy masz re­wol­wer 
w plu­szo­wej ka­bur­ce. 
A bu­dzi cię strach. 

 









  
    








cu­kier­ki z tra­wy




w to­wa­rzy­stwie dwóch nie­usta­lo­nych męż­czyzn 
wi­dział za­tor na Bród­nie. Po­wie­dział: 
to dla mnie za trud­ne. To dla mnie za trud­ne. 
Ze świad­kiem roz­sta­li się w gnie­wie. Kry­stian B. 
w jed­nym z wro­cław­skich lo­ka­li na­pluł mu na ple­cy 
i na­zwał wul­gar­nie. Wciąż nie zba­da­no plam­ki i źdźbła 
zna­le­zio­nych w jesz­cze cie­płej no­kii. 

 












  
    






obia­dy otwar­te






Ja­waj­ski kra­jo­braz w ślą­skim pol­skim mie­ście: 
słoń­ce zmę­czo­ne cią­ża­mi, w go­rą­cej wo­dzie 
ką­pa­ne — skra­ca czas po­dró­ży. W ogro­dzie 
za do­mem kół­ko ró­żań­co­we. Duch 
whi­sky dusz­kiem pi­tej o po­ran­ku 
ty­go­dnia­mi krą­ży nad sa­dzaw­ką. I świa­tła 
nad Za­ol­ziań­ską jak trio ko­lo­ro­wych pa­pug. 
Smuż­ki mró­wek, księ­życ w bi­buł­ce i baj­ki 
mu­zycz­ne (mu­zy­kę ga­me­la­nów opi­sy­wa­no mi 
ja­ko kling-klang ding-dong). Jak na Ja­wie: wal­ka 
z prze­cią­ga­mi, cią­głe zma­ga­nie się z zie­mią. 
Ty­le tra­ci się cza­su, je­śli się nie zna ję­zy­ka. 
Mo­je wło­sy pach­ną pra­żo­nym cu­krem, 
kie­dy zbli­żasz się za­bo­bon­nym kro­kiem.
 

 









  
    







śnieg




kiść za­pal­ni­czek 
grze­cho­cze ci w spodniach 
jak garść cu­kier­ków śla­zo­wych. 
W oknach po­my­ka żół­ta ani­ma­cja 
i ci­sy się ci­sną na wi­zję roz­iglo­ne 
wżar­te w śnieg mu­rzyn­ki. 
Jest wi­gi­lia, idzie­my po­rzu­cać do ko­sza 
na top­nie­ją­cym śnie­gu grać do upa­dłe­go 
aż nam za­dy­mi z cza­pek i ob­łocz­ki pa­ry 
uro­sną na oku­la­rach. Two­je ru­mia­ne po­licz­ki, 
jak­byś najadł się gło­gu. Ka­łu­że strza­ska­ne lo­dem, 
po­bi­te ga­ry, jak po­tłu­czo­ne gwiaz­dy na ry­ko­wi­sku. 
I już za chwi­lę prze­cier­ki chmur, war­ko­czyk bło­ta 
na oku­la­rach, kie­dy idzie­my przez gru­dzień, 
a śnieg ro­śnie nam w ustach jak żel­ki. 
To przy­zwo­ity po­czą­tek. Czy­sta wie­dza 
na te­mat nie­zna­ne­go lą­du i je­go spo­so­bów 
jest war­to­ścią po­żą­da­ną, eks­tra. 
Na ra­zie wy­sy­ła­my so­bie cie­płe ognie. Cho­ciaż 
moż­na się cie­bie bać: bo co mi zro­bisz, 
jak mnie zła­piesz i kto ci się oprze? 
Śnieg to aspar­tam, kie­dy mnie na­cie­rasz 
aż świa­tła ku­ca­ją i świat sta­je dę­ba. 
Nie myśl, że ni­cze­go nie na­pi­sa­łam 
po tej wy­bu­cho­wej śro­dzie, po któ­rej 
omal nie skoń­czy­li­śmy w łóż­ku, 
a na pew­no na­je­dli­śmy się śnie­gu, 
i księ­życ — ta za­pła­ka­na mał­pa — 
zwy­czaj­nie nas wy­gwiz­dał, zaś mia­sto 
peł­ga­ło w od­da­li jak chat­ka 
z bia­łych ka­fli. Ty, nie prze­gi­naj. 
Je­stem w szcze­rym po­lu. Opusz­ki 
two­ich pal­ców za­chwy­ci­ły mnie, 
jak mó­wi psalm. Je­śli chcesz wie­dzieć 
któ­ry — po­ca­łuj mnie. 
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po­kój




Za­miesz­ka­ła wresz­cie. 
„Na po­waż­nie”. Za­miesz­ka­ła 
w po­ko­ju peł­nym żół­tych ksią­żek. 
Pro­wa­dzi ży­cie z ca­łą do­stoj­no­ścią 
„ży­cia”. Ro­bacz­ki z ksią­żek 
wcho­dzą jej we wło­sy. 
To jest od­po­wied­nie dla niej 
to­wa­rzy­stwo. Cza­sem 
sta­cjo­nu­ją w parcz­ku bia­ło­wie­skim. 
Cza­sem okno otrzą­śnie się z desz­czu 
jak wiel­błąd: to miej­sce 
od któ­re­go znów li­czy się czas. 

 









  
    






flesz­mob




Za­śpij­my dzi­siaj — bę­dzie faj­nie. 
Za­śpij­my spe­cjal­nie. Udaj­my 
go­rącz­kę, udaj­my ma­la­rię. 
Olej­my awi­zo, zi­gno­ruj­my 
dzwon­ki, graj­my za­gi­nio­nych, 
tyl­ko trosz­kę mar­twych. 
Za­śpij­my zu­peł­nie 
dzień dniem bez nas zrób­my. 
Bez nas się obej­dą 
te waż­ne spo­tka­nia, te strasz­ne wy­pad­ki. 
Za­śpij­my dzi­siaj, nie mów­my już nic. 

 









  
    






ever­gre­en





Ka­ska­der­ka trzy­ma w ustach szpil­ki, 
któ­ry­mi spi­na kra­wa­ty stor­czy­ków, 
ba­ła­gan róż. Kie­dy wstąż­ki trzę­są się 
przy jej pa­sku, jak ko­bra i fe­bra, a pa­proć
 

 






jak pies ła­si się do stóp i wszyst­kie prze­ciw­ko niej 
ró­że na­ra­żo­ne na po­śpiech klien­tów. 
My­ślę o jej mu­śli­no­wych ko­la­nach. 
Za­ło­żę się, że no­cą wcie­ra płat­ki w oboj­czyk,
 

 






że ma mię­dzy pier­sia­mi stor­czyk 
ostry jak pit­bull, bo od te­raz obo­wią­zu­je 
po­ety­ka su­spen­su. Bo na­gle po­sta­na­wia 
pójść do łóż­ka z mło­dą pol­ską pro­zą
 

 





i usły­szeć jak wy­ma­wiam „Se­amus He­aney” 
(a ja przy­po­mi­nam: anio­ły nie miau­czą). 
Od dziś ma su­kien­kę w grzyb­ki ato­mo­we. 
I cierp­ki za­pal­nik za­raz pod ję­zy­kiem. 

 









  
    






mi­łość to, mi­łość tam­to




Do sło­wa ko­niec 
nie pa­su­je przy­miot­nik 
szczę­śli­wy. Do sło­wa 
ko­niec nie pa­su­je 
ża­den przy­miot­nik. 
W grę wcho­dzi ko­lo­sal­na ka­sa. 
Ja nie wie­rzę w wie­deń­skie ka­wiar­nie 
Go­tów jest zmie­nić się dla mnie 
w mło­dą pol­ską pro­zę. 
Wię­cej po­ru­sze­nia 
wy­wo­łu­je Ma­gic Mo­use. 

 









  
    






każ­dy ma swo­je pięć mi­nut






La­to wstrzy­ma­ło od­dech. 
Na szo­sach kurz, wszyst­ko 
w pu­szy­stych swe­ter­kach.
 

 






Nie­stra­wio­ne przez mia­sto dziew­czy­ny 
wy­plu­te na au­to­stra­dy. Słoń­ce 
im ser­decz­nie przy­spa­rza lek­ko­ści.
 

 





Na­gle są gwiaz­da­mi na szo­sie — 
kse­no­ny po nich bły­ska­ją jak fle­sze 
ob­sa­dza­jąc w ro­lach o ja­kich nie śni­ły. 

 






Orze­szek w lesz­czy­nach 
w środ­ku jak ziem­nia­czek 
trzci­no­wo-próch­nio­wy.
 

 






Sa­szet­ka-kon­dom­ka 
z mlecz­kiem avo­ca­do. Nie­wy­czer­pa­ne 
za­so­by cie­pła. I nikt się nie do­wie
 

 






że umie ro­bić ga­la­ret­kę z pi­gwy, 
ma wło­sy mięk­kie jak bisz­kopt 
i lu­bi pie­sze wy­ciecz­ki.
 

 









  
    







cyt





No­men omen Pust­ków Wilcz­kow­ski, 
gdzie na Pla­cu Wa­ria­tów kra­dłeś man­da­ryn­ki, 
zro­zu­mia­łam, że Bau­man jest Bo­giem, 
a kre­mów­ka z Wa­do­wic 
uzy­ska­ła sta­tus cu­dow­ne­go ciast­ka. 
Za­nim dzie­ci z głów­ka­mi czar­ny­mi jak śliw­ka 
czę­sto­wa­ły nas mącz­ką kost­ną — 
umie­ra­li­śmy w ka­ko­fo­nii kruż­gan­ków. 
Two­je oczy po­ły­ski­wa­ły jak czar­ny bez 
w la­bo­ra­to­riach in vi­tro. 
Fi­ni­szu­je­my pod opie­ką po­li­cji, 
po­stu­lu­jąc po­wrót do cia­ła, bo szpil­ki 
w to­reb­ce aż miau­czą, że­by je ubrać. 
Ta su­kien­ka jak zło­że wer­nik­su 
prze­glą­da się w czter­dzie­sto­ka­ra­to­wym 
uśmie­chu. Jak ty to ro­bisz?! 
— Die­ta nie­łą­cze­nia. Zmył­ki rze­ki, 
kie­dy bok­su­je piach i tli się. 
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lub marsz jam­ni­ków





W ze­szłym ro­ku na mar­szu 
sta­wi­ły się ty­sią­ce (jam­ni­ków). 
Nie li­cząc przed­sta­wi­cie­li ras (za­przy­jaź­nio­nych), 
któ­re rów­nież są mi­le wi­dzia­ne (w po­cho­dzie). 
Ju­ro­rzy bę­dą oce­niać po­my­sło­wość (i wy­ko­na­nie) 
(jam­ni­czych) prze­brań. Pod ra­tu­szem 
uczest­ni­ków mar­szu po­wi­ta pre­zy­dent (mia­sta). 
Pod­su­mu­je­my też prze­bieg (jam­ni­czych) kon­kur­sów 
na naj­cie­kaw­sze opo­wia­da­nie (o jam­ni­ku) 
i naj­cie­kaw­szy por­tret (jam­ni­ka). 
Do wy­gra­nia jest kol­czyk onie­mia­ły w śnie­gu 
i książ­ka pi­sar­ki, któ­ra do­pie­ro zo­sta­nie od­kry­ta.
 

 









  
    





tof­fi





Je­sie­nią trum­ny 
szyb­ciej zni­ka­ją pod zie­mią. 
Dla­te­go gdzie in­dziej pój­dzie­my 
do­koń­czyć two­ją hi­sto­rię, 
Da­nie­lu. Pach­niesz gra­na­tem 
i tof­fi i mam na­dzie­ję, 
że nie je­steś chłop­cem 
ro­dza­ju żeń­skie­go, 
smut­na jak din­go 
jasz­czur­ko z Loch Ness. 
Dziś ko­cham cię w ji­dysz.
 

 









  
    






nikt nic




Pra­wie nic: kil­ka ese­me­sów, 
sen­na ero­ty­ka nad ra­nem, 
ja­kiś wspól­ny śmiech 
nie pa­mię­tam czym wy­wo­ła­ny. 
I coś nie­mi­łe­go — też ra­zem: 
zgu­bio­ny te­le­fon, ja­kaś ma­ła kra­dzież. 
Czu­łość daw­ko­wa­na jak bar­bi­tu­ra­ny. 
Ze­by utrzy­mać to nic. Te­raz 
po­łóż się po­śród te­go, po­czuj 
jak się na­pi­na, za­wią­zu­je — 
al­de­hyd, ja­kaś no­wa stru­na. 
I pa­mię­taj jak ci nie wol­no. 
Po­myśl o nim coś brzyd­kie­go 
i obudź się. 

 









  
    






mo





Dzi­siaj stuk­nę­ła mu piąt­ka. 
Do­stał ko­lo­ro­wą szcze­pion­kę 
i ko­rzeń o imie­niu Mo.
 

 






Miał ta­ką go­rącz­kę, 
że szcze­kał. Śni­ły mu się 
pa­ją­ki uśpio­ne w orze­chach.
 

 






Cień mu rósł, do­sta­wał sta­rych oczu, 
wy­cią­gał pa­lec pew­ny jak wy­mię.
 

 






Aż dziw, że rwał się do snu. 
Tym ra­zem za­mó­wił hi­sto­rię o fau­nie
 

 






i ze­staw tę­czo­wych bie­rek 
z wi­dła­mi w ko­lo­rze in­dy­go.
 

 









  
    








al­che­mia





Jest rent­gen pod man­sar­dą i ko­lej­ka, 
któ­ra chce zo­ba­czyć swo­je spru­te wnę­trze. 
Lu­dzie za­miast spraw pil­nych do­sta­ją 
płuc, cza­szek, pier­si i ka­mie­ni w pier­siach.
 

 






Czasz­ka mo­je­go po­ko­ju jest wiel­ka i kru­cha 
jak pu­sta gło­wa gip­so­wa. Fu­try­ny wpusz­cza­ją 
ku­chen­ny za­pach ho­te­lu, pisk ko­tów. Smu­tek 
z po­ko­jów uwal­nia się ko­mi­na­mi i wra­ca do rze­ki
 

 






la­men­tu­jąc w ru­rach. Mi­łość w po­ko­jach 
jest mo­kra i krót­ka. Ma za­pach zmur­sza­łych de­sek 
i ple­śni, któ­ra jest tu wpi­sa­na we wszyst­ko. 
Tyl­ko kie­dy pi­szę mo­ja gło­wa jest lam­pą,
 

 






ra­dio­ak­tyw­nym grzy­bem, wa­ha­deł­kiem nad żył­ką 
świa­tła. Cza­sa­mi dom wpusz­cza gwiaz­dę, pleśń 
co­fa i da się wie­rzyć w bo­ga, że ma skó­rę 
z cia­sta i za­miesz­ka­my w niej ra­zem, choć­by­śmy ży­li
 

 






jak te­raz — w cał­kiem in­nych baj­kach.
 

 









  
    






ścia­na





Gdzie są lu­dzie? 
W środ­ku, ale 
nie ru­sza­ją się.
 

 






Chcia­ła wró­cić do snu, 
po­ko­ju, któ­ry był 
pod jej po­ko­jem.
 

 









  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    







żar





Ak­to­rzy na­rze­ka­li, że nie wie­dzą 
gdzie ma­ją usta. Sty­li­za­cja jest ła­two­pal­na 
i spra­wia pro­ble­my w cza­sie lun­chu. 
Ła­two moż­na stra­cić twarz 
pa­ląc laj­ta (szu­kaj­cie nas wte­dy 
w ar­chi­wum wy­cin­ków). Wy­star­czy 
dra­śnię­cie i śnieg sta­nie się. Lip­co­wy. 
Ko­ściel­ne flo­ryst­ki za­cie­ra­ją rę­ce. 
Sio­stry ser­can­ki uprząt­nę­ły bło­nia. 
Choć prze­cież wszy­scy wie­my, 
że wo­lą na we­ran­dzie pa­trzeć, 
jak mie­siąc wpa­da w ru­dy, 
a bi­bu­ła mia­sta 
ob­ra­ca się w żar.
 

 









  
    







bia­ła noc





Dziew­czy­na w raj­sto­pach 
znaj­du­je pod lo­dem 
so­lid­ny pięk­ny uni­wer­sal­ny 
nóż.
 

 









  
    







ni­skie ko­bie­ty in­te­gru­ją wieś






jak dreszcz 
emo­ti­kon 
z głę­bi 
oce­anu 
mia­sto 
jak bu­dzą­ca 
gro­zę 
ale pięk­na 
pieśń
 

 






jak sztab­ka 
wol­fra­mu 
w li­ście 
aku­stycz­nie 
eks­tra — mia­sto 
jak błąd 
w dru­ku 
ge­ra­nium 
i pleśń
 

 






po no­cy 
zwie­rzeń 
i voo doo 
pa­trzę jak cień 
mi od­ra­sta 
po­sia­dacz­ka 
for­te­pia­nów 
wie­czo­ryn­ka 
Straus­sa
 

 





ma to 
mia­sto 
w kie­sze­ni 
przy­szła po mnie 
jej chu­de 
nie­bie­skie 
cia­ło 
skrzy­ło się 
spo­koj­nie 

 







dzi­ko 
i hu­lasz­czo 
by by­ło 
cie­ka­wiej 
klu­bo­wa 
hi­sto­ria 
mia­sta 
tłu­ste bi­ty 
w ka­wie
 

 









  
    






pot






Wszyst­ko, co ży­je 
ma­sze­ru­je na nas. 
W pan­cer­zach, ko­ły­skach, 
w mu­szel­kach, ko­ko­nach. 
Łań­cu­szek mró­wek, 
koł­tun bia­łych ciem. 
Kle­kot, kle­kot su­chych pan­ce­rzy­ków 
i wil­got­ne śla­dy. 
Idzie po nas mię­so, 
nie­czy­tel­ne zna­ki — smuż­ki 
na as­fal­cie, zie­lo­ne 
od­cho­dy. Ku­rier z czar­ną met­ką. 
Od­szcze­kaj tę mi­łość, 
od­pu­kaj tę mi­łość 
z psz­cze­lim ser­cem i mio­dem. 
Resz­ka. Prze­gra­łeś. Idą 
kwa­śne desz­cze. Two­je echo w in­nym 
gra na mo­ich ścię­gnach do re mi.
 

 









  
    







sztucz­ki







Pusz­czę cię 
bę­dziesz gru­ba 
uty­jesz po dzie­ciach 
prze­sta­nę tu sy­piać 
za­cznę pach­nieć ina­czej 
ja­kie świń­stwa ro­bi­łem 
odejdź ucie­kaj 
dał­bym ci dwa la­ta 
po­tem cię pusz­czę 
bę­dę się upi­jać 
że­by cię nie zdra­dzać 
a po­tem cię pusz­czę 
To mi się mie­sza 
To mi pach­nie prze­szka­dza 
To zo­sta­wia śla­dy 
Bę­dę wra­cał pi­ja­ny 
bę­dę pach­niał ina­czej 
Je­stem sta­ry za­szy­ty 
Je­stem brud­ny umie­ram 
Bę­dziesz pięć­dzie­sią­ta 
Nie róż­nisz się ni­czym
 

 









  
    






nie zdą­żył




Nie zdą­żył się do niej przy­wią­zać 
(bał się). Nie zdą­żył się przy­wią­zać 
do świa­ta, ję­zy­ka. Bo kim mó­wi 
kim my­śli — to­bą? Nie zdą­żył. 
Wpa­dał jak po ogień, ko­chał się 
jak­by z da­le­ka jak­by 
nie prze­pa­da­li za so­bą. 
Zdrob­nie­nie imie­nia — 
to wszyst­ko na co go stać. 
Sła­by zło­ty, mar­co­wy śnieg. 
Do ni­cze­go to nie­po­dob­ne. 
Pa­pie­ros był słod­ki był sło­ny. 
Skąd wró­ci­łaś dziew­czyn­ko? 
Czym masz wło­sy zle­pio­ne? 
Od­dy­chasz po­wie­trzem z piw­nic. 
Mi­łość w try­bie ese­mes, jak­by 
się w to­bie za­ła­twił, a cie­bie 
za­ła­twił — cho­choł. 
Aż od te­go błysz­czysz. 
Na­wet tu, w środ­ku no­cy, 
jak brosz­ka w czar­nej weł­nie. 
Zim­na bły­skot­ka, klej­not z lo­du. 
Co masz, dziew­czyn­ko? Po­każ, 
co masz. Nie mam tu­taj nic. 

 









  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    







co­smo




By­ła po­dob­na do Twig­gy1 i do­cho­dzi­ła do sie­bie 
po za­wo­dzie mi­ło­snym. Z me­ta­lo­wym pu­deł­kiem po bu­tach 
wy­peł­nio­nym ame­ry­kań­ską fa­so­lą i mio­do­wy­mi sło­dy­cza­mi
Am­bro­so­li. 

 






Sie­dzie­li­śmy u niej no­ca­mi, pa­ląc pa­pie­ro­sy, 
krę­cąc obłęd­ne fil­mi­ki, two­rząc ko­mik­sy i sto­ry­bo­ar­dy, 
wy­my­śla­jąc pla­ka­ty i fil­my
 

 






du­żo lep­sze niż te wy­pusz­cza­ne przez stu­dia.
 

 









  
    







szkoc­ka le­gen­da po­stroc­ka





Po­ko­na­na przez pu­styn­ną bu­rzę, 
z da­la od Ko­ścio­ła, w ryt­mie 
dwóch prze­si­leń ży­je 
szkoc­ka le­gen­da po­stroc­ka.
 

 





Śpie­wa w tech­ni­ko­lo­rze, 
ko­cha się w drze­wie z bro­dą. 
Jej cia­łem rzą­dzą ryt­my, 
o któ­rych nie wie­my. 

 






By­wa rdze­niem snu cza­sem 
skła­da ja­jo w mo­rzu 
lub za­glą­da do skrzy­dła dla dzie­ci.
 

 





Ob­da­rzy­ła cię świa­to­wym uśmie­chem 
i na­tych­miast chcia­łeś się prze­spać 
w cie­niu jej świa­to­we­go uśmie­chu. 

 









  
    







dzień śmier­ci Mi­cha­ela Jack­so­na




I na­gle deszcz bry­zga far­bą jak Jack­son Pol­lock 
i dziel­nia wy­glą­da jak świe­żo wy­pra­na. Wid­nie­je, 
my w prosz­ku, ście­li­my na łóż­ku ga­ze­ty 
i ule­ga­my złu­dze­niom. Wia­do­mo, złu­dze­nia 
naj­le­piej sma­ku­ją z ra­na. I mi­łość. 
I jest tak do­brze. Jest sier­pień, mam uro­dzi­ny. 
Wie­czo­rem wyj­mie­my te zło­te ba­lo­ny z piw­ni­cy. 
Ku czci. 

 









  
    






kasz­ta­ny w Te­atrze Wy­brze­że





Ależ bę­dę, Pio­trze, z no­wą kon­cep­cją 
ro­ślin­no­ści i kuch­ni. Z no­wą w ogó­le so­bą — 
w in­nym du­chu, z in­ną du­szą na ra­mie­niu.
 

 






Bę­dę pro­sto z pla­nu: ubra­na w pie­gi, 
z igła­mi w skar­pet­kach i rzu­cę na dzień do­bry 
coś w ro­dza­ju jak ma­ło tu nie­bie­skie­go.
 

 






Bo wszyst­ko, do cze­go wra­cam 
jest prze­zro­czy­ste, jak po­wie­la­ne 
w nie­skoń­czo­ność zdję­cie, na któ­rym 
trze­ba to mó­wić? — je­ste­śmy 
szczę­śli­wi.
 

 









  
    






lost





W stud­niach łka­ją je­mio­łusz­ki. 
Mo­le snu­ją swój nie­spój­ny plan. 
W bra­mie na Czer­skiej pło­nie bmw.
 

 






Za­kon­ni­ce nio­są suk­nie pod wiatr. 
Mia­sto re­zo­nu­je mięk­ko jak błon­ka. 
Ma smak sta­rej her­ba­ty ze sma­rem.
 

 









  
    






nor­we­sko-pol­skie spo­tka­nia w ogro­dach BUW-u




Ko­bie­tą le­żą­cą w fon­tan­nie 
by­ła Ri­ta Mar­haug — 
nor­we­ska ar­tyst­ka z Ber­gen, 
któ­ra nie ba­ła się desz­czo­wej po­go­dy. 
W spo­tka­niach wziął udział 
tak­że Jan Mio­du­szew­ski: czło­wiek-drze­wo, 
ar­ty­sta otrza­ska­ny w ka­ba­le. 
Tym ra­zem dzia­łał przy po­mo­cy szmin­ki 
i sym­bo­licz­nej sym­bio­zy mocz­ni­ka 
z kle­ja­mi prze­my­sło­wy­mi. Od po­cząt­ku 
był wiel­ki. Ja­ko dziec­ko ba­wił się na ubo­czu 
i po­dob­nie jak Fran­cis Ba­con — ni­g­dy nie mógł zro­zu­mieć, 
dla­cze­go je­go ob­ra­zy nie zo­sta­ły uzna­ne za pięk­ne. 

 









  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    







wiersz o koń­cu la­ta





Miesz­ka obok cie­bie 
nie mu­sisz iść na nią do ki­na.
 

 






Raz się za­cho­wu­je jak ban­da, a raz 
ocią­ga jak dziec­ko po­sła­ne do łóż­ka.
 

 






Mia­łeś z nią twar­dy ro­mans 
jak gło­si no­te­sik. Wcze­śniej
 

 





na­zy­wa­łeś ko­bie­ty „hi­sto­ria­mi”, 
te­raz chcesz mieć ją pod rę­ką. 

 






Od­kąd wiesz, że sma­ku­je 
sło­ną wo­dą z Pa­la­ika­stro, krwią
 

 






z war­gi roz­bi­tej na szla­ku 
czar­nym nad rze­ką Ob­rą
 

 






w po­bli­żu Em­pi­ku. 
Cza­sem chciał­byś ją pod­piąć do prą­du
 

 






po­bu­jać na cha­ma lub za­mknąć w ko­ły­sce 
rdzy, za­kle­ić ją cie­niem do po­wiek,
 

 






od­mó­wić rui i ka­zać po­dzi­wiać 
jak idziesz na ca­łość z jej szmin­ką.
 

 






I ni­g­dy tak cał­kiem nie wiesz, czy się 
tym ra­zem nad wa­mi zli­tu­je kul­tu­ra
 

 






czy geo­gra­fia. A mo­że ten łza­wy anioł 
co tam przy­cho­dzi no­ca­mi i py­ta: już?
 

 









  
    






gra





Kie­dy wra­ca­ła na gó­rę 
z to­reb­ką wi­ta­min do kwia­tów 
wzno­si­ła chłód z ubi­ka­cji 
i za­pach roz­tar­tych róż. 
Pa­mię­ta­ła ja­ki był, kie­dy nie pił. 
Po­zu­jąc na Ir­land­czy­ka 
od­sta­wiał szop­kę, na chwi­lę 
ją so­bie za­skar­biał. Wpa­dał w rę­ce 
pach­ną­ce rze­żu­chą i chciał, 
że­by naj­pierw gry­zła, 
a po­tem pro­si­ła o zgo­dę. 
Pró­bo­wał nadać wy­raz twa­rzy, krą­żył 
nie mo­gąc wy­je­chać z par­kin­gu. 
Przed ocza­mi miał jej śli­skie raj­sto­py 
i ty­łek wy­pię­ty jak tar­cza. 
Wy­glą­dał ko­micz­nie — jak ktoś, ko­go bo­li. 
Lu­bił, kie­dy ba­wi­ła się na le­żą­co 
łań­cusz­kiem, jak­by to był czar­ny mo­tyl, 
któ­ry jej usiadł na twa­rzy.
 

 









  
    






snu





Zbli­ża­my się do śmier­ci za­wsze, 
kie­dy za­czy­na ma­so­wać swój kark 
śpią­cy za kie­row­ni­cą. Prze­szka­dza 
mu świa­tło świa­teł, ich mig. 
Lecz dzi­siaj się z dro­gą dro­czy, uda­je. 
Nie baw się tak, bo za­śniesz — mó­wię. 
Po­dej­mu­je grę i no­cą pu­ka do mo­jej wan­ny: 
nie baw się tak, bo nie za­śniesz 
już.
 

 









  
    







za­miesz­kać w ka­te­drze2






za­uł­ku two­je­go płu­ca 
trąb­ce eu­sta­chiu­sza, 
szy­szyn­ce.
 

 









  
    






bo­ur­ne­mo­uth




Moż­na z ła­two­ścią ra­dzić so­bie z za­gad­ka­mi sza­cho­wy­mi 
sie­dząc w twe­edo­wym gar­ni­tu­rze i kra­wa­cie w szprot­ki 
bez wie­dzy jak przy­go­to­wać ka­wę po arab­sku, 
tra­fia­jąc co set­nym orzesz­kiem do dzban­ka od­da­lo­ne­go 
o dłu­gość dło­ni i nie­ko­niecz­nie wie­dząc, 
jak zdo­być ser­ce dziew­czy­ny. 

 









  
    






czar­no





Noc wy­wią­zu­je się na­gle, 
roz­py­cha w po­wie­trzu jak hel, 
wy­ma­zu­jąc mar­ke­rem 
prze­chod­niów szczu­płych jak nin­ja.
 

 





Noc się za­czy­na za ku­li­sa­mi, 
w pe­ru­ka­mi, w li­ście od J. do A., 
w prze­kleń­stwie pod­rzu­co­nym ci przez sen. 
W plam­ce na rent­ge­now­skim zdję­ciu. 
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Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    






zwłasz­cza o Bo­gu





po­rzą­dek dzio­ba­nia 
któ­ry za­uwa­żo­no wśród kur
 

 









  
    





re­cen­zja we­wnętrz­na


 

Wkle­pał mi w twar­dy dysk 
cho­ry link do ope­ry my­dla­nej. 
Nic dziw­ne­go: pa­no­wie 
upi­li się na hard, my — na słod­ko. 
Dzie­ci po­dar­ły man­da­ryn­kę 
i ba­wi­ły się w cho­wa­ne­go, przy­ci­ska­jąc 
roz­grza­ne bu­zie do ścia­ny. 
Im bar­dziej to mó­wię, 
tym bar­dziej go ko­cham. 
Śmiesz­ne, że znów ga­da 
o mo­ich zdar­tych ko­la­nach, 
no bo na co li­czy 
i jak so­bie to wy­obra­ża? 
Prze­słał mi zdję­cie psa 
i na­pi­sał: MY 
uśpi­li­śmy su­kę. 
Tak to się za­czy­na 
i tak się to koń­czy. 

 









  
    







mru­gnij




I on mi pi­sze, że mam ne­ga­tyw­ny wpływ 
na hist lit pol, bo nie mógł się sku­pić 
(to kom­ple­ment). Ni­g­dy się nie do­wie, 
że w ta­kich chwi­lach przy­po­mi­nam so­bie 
je­go nie­do­bry wiersz (to mi do­da­je od­wa­gi). 
Rze­czy­wi­ście, mam od ra­na ocho­tę 
prze­tłu­ma­czyć je­go wier­sze na inu­piaq 
lub slo­gan Bro­nxu, al­bo cho­ciaż klin­goń­ski 
(wie­cie jak jest „chcę cię” w tej nie­ziem­skiej mo­wie 
star­trec­kiej?) lub prze­żyć z nim 
re­li­gij­ny trans na Ja­wie (to przez cie­bie 
zgu­bi­łam dzi­siaj bre­lo­czek z Ma­ryj­ką). 
Nie lu­bi, jak mu cy­tu­ję ko­le­gów 
(już czy­tał). Więc mu po­le­cam 
ask-imam. com, gdyż: 
roz­wią­za­nie wszel­kich pro­ble­mów 
sek­su­al­nych po­le­ga na nie­ustan­nej 
re­flek­sji nad war­to­ścia­mi Is­la­mu 
(on­li­ne non stop 24 h na do­bę). 
I on mnie py­ta, czy wszy­scy Po­la­cy 
tak ma­ją! Słu­chaj, nie mam po­ję­cia. 
Nie upra­wiam an­tro­po­lo­gii mi­ło­ści. 
Je­stem ino skrom­ną ry­sow­nicz­ką 
two­je­go cia­ła i uwa­żam, że pięk­nie 
mnie to — par­don — kon­stru­uje. 
Nie wie, co po­wie­dzieć, 
więc się udał na ma­łe­go drin­ka, 
pod­czas gdy na dru­gim koń­cu Eu­ro­py 
czy­tam w „Prze­kro­ju”: 77 rze­czy, 
dla któ­rych war­to żyć w 2010 
(je­steś jed­ną z nich). 
I ten te­le­fon, ese­me­sy, im­pul­sy, 
ja­kieś dzi­kie sy­gna­ły (dla użyt­kow­ni­ków 
ozna­cza to cią­głe zwi­sy, awa­rie, 
re­star­ty i mnó­stwo utra­co­nych 
da­nych). A prze­cież chcia­ła­bym 
zba­dać two­je pal­ce i głę­bo­kość 
oczu, ob­ry­so­wać rę­ką, za­leźć szcze­gół 
i do nie­go wra­cać (my­ślę o to­bie, 
resz­ta to bred­nie). No więc 
się udał na ma­łe­go drin­ka, 
pod­czas gdy ja tu umie­ram. 
I — Bo­że, dla­cze­go wła­śnie oko! 
Że­by cho­ciaż rę­ka, al­bo no­ga, 
a tak, czy­taj ty 600 stron jed­nym 
okiem, kie­dy pra­we pod­ry­wa to le­we 
do gó­ry, ro­biąc ostry ból? 
Pła­czę, kie­dy cię czy­tam. 
I jest to od­po­wied­nia re­ak­cja 
na tekst li­te­rac­ki. Je­śli to są mę­ki, 
to chcę te­go wię­cej. Je­śli nie — 
to też. I wy­ję z roz­ko­szy, 
po­nie­waż „ciem­no­skó­re po­ko­jów­ki 
o pa­ła­ją­cych oczach sta­wia­ją 
na sto­łach bu­kiet świe­żych kwia­tów 
w po­ko­jach wy­cho­dzą­cych 
na mo­rze” (chy­ba cię jed­nak ko­cham). 
I jesz­cze ten śnieg. Po za­ku­py 
trze­ba jeź­dzić am­fi­bią. 
Naj­wy­raź­niej źle zno­szę w oczach 
cia­ła ob­ce, lu­ster­ka. I za dwa ty­go­dnie 
bę­dę po­noć kóz­ką (no żesz kur­wa me­eeee!). 
Wresz­cie dzwo­ni. Py­ta, czy bo­li mnie 
oko. Tro­chę tak, ale jest 
du­żo le­piej. Od­ro­sło mi psie 
oko. Uda­ło mi się na­wet 
po­rów­nać prze­kła­dy Ber­ry­ma­na 
(Stasz­ka lep­szy niż Piotr­ka). 
We śnie wi­dzę swo­bod­nie. 
Więc mó­wisz, że śni­łam ci się pod, 
po­nad, na. Tyl­ko ta­ka śnię się 
od­kąd cię lu­bię — i że wciąż 
wi­dzi bli­zny mo­ich oczu. 
Po­słusz­nie po­zna­ję ta­ką ero­ty­kę, 
co na gra­ni­cy smut­ku snu 
się roz­wi­ja. Agniesz­ko, 
nie jest źle. Coś tam na­cią­gnij 
na sie­bie, dłu­go­pis wy­pa­cza 
cha­rak­ter, ka­wa jest w war­sie, 
a w Wa­wie kup so­bie pły­tę 
Grin­der­man z zie­lo­ną mał­pą. 
I na­gle py­ta mnie, czy chcę mieć z nim 
wspól­ną prze­szłość. Cho­ciaż­by 
to, je­że­li by nic. Cy­tu­je i ra­dzi 
ba­wić się od­po­wie­dzial­nie 
al­bo się wy­mą­drza, mil­cząc 
jak Mar­cin Sen­dec­ki u Xię­dza. 
W pią­tek wpad­nie do mia­sta 
zo­ba­czyć mnie bez skar­pe­tek. 
Bo cza­sem spa­da na mia­sto, 
ro­bi śnieg, chu­li­ga­ni, a po­tem 
eki­py re­mon­to­we te pięk­ne 
ka­ta­stro­fy, te ma­łe de­wa­sta­cje — 
zno­szą, przy po­mo­cy wszyst­kie­go, 
co ży­je lub nie. Ali we wan­ted 
was eve­ry­thing, jak rze­cze pio­sen­ka, lub — 
przejdź­my na pań­ski ję­zyk: es muss se­in, 
łącz­nicz­ko, in tacz. 

 









  
    






fi­nał





jesz­cze to­czę ja­kieś ży­cie po­za­gro­bo­we, 
ale ca­ła się bo­lę. Kto mnie do­tknie 
ten znisz­czy. Nie zdam się na nic, 
niech nikt na mnie nie pa­trzy.
 

 









  
    






po­czą­tek




Le­ża­ła w po­cią­gu 
i pa­trzy­ła jak ro­śnie świa­tło. 
Ka­wa sty­gła w ką­ci­kach ust. 
Wło­ży­ła mię­dzy no­gi 
za­wsze zim­ne rę­ce 
i słu­cha­ła mu­zy­ki lap­to­pów. 
Pró­bo­wa­ła wy­pluć ma­rze­nie, 
któ­re po­ja­wi­ło się w war­sie. 
Ma­łe upar­te ma­rze­nie. 
Że też mu­sia­ło się wy­kluć. 
Te­raz już bę­dzie za póź­no. 
Te­raz to już jest. 

 









  
    
      Przypisy:
1. Twig­gy — przy­do­mek Le­sley Law­son (ur. 1949), an­giel­skiej mo­del­ki, ak­tor­ki i pio­sen­kar­ki. [przypis edytorski]

2. Za­miesz­kać w ka­te­drze — ty­tuł ese­jów ka­to­lic­kie­go po­ety Woj­cie­cha We­nc­la. [przypis edytorski]
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